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Typ po
nane przysłowie głosi, że 

k a ż d y  naród ma taki rząd, 
na jaki zasługuje.
Z równą, a nawet większą 
jeszcze słusznością może­
my powiedzieć, że społe­
czeństwo każde ma taką 
policję, na jaką zasługuję,
co więcej, że stosunek

. społeczeństwa do policji
rsn<*i jest niezawodnym wskaźnikiem zdrowia 

- ' Jroby całego organizmu państwowego.
^od tym względem, w społecznościach cy­

wilizowanych widzimy całą skale różnic i od­cieni.
Od p o 11 c ti a n a angie!sk!ego, który jest 

szanowanym st-óżem wolności i bezpieczeń­
stwa swych obywaleli aż do niedawnej pamięci 
d i e r ż y m o r d y  rosyjskiego —żywego symbolu 
usisku i niewoli — many w Europie i Ameryce 
,;a,5ł skalę odmian typów policji, zbliżających 
s‘«? do ludnego lub drugiego prawzoru.

Gruntem, na którym te odmienne typy 
^fastały I wyrastają, jest, oczyw.ście, ustrój 
państwowy, poziom, do jakiego pulicja w da- 
n«ni p*ństWie dorasta, uwarunkowana :v- 
Pilnym poziomem poczucia moralnego i praw- 
ne9°. jak, istnieje w danem społeczeństwie.

Stosunek wzajemny policjanta I spoluczeń- 
*tv a angielskiego oparty jest na wzajemnym 
zącunku j zaufaniu. Stosunek wzajemny po- 

tjl ta i społeczeństwa r o s y j s k ie g o ,  oparty by. 
V/Zajemnej pogardzie i nieufności 
c lerwszy wyrósł z gleby państwa, w któ- 

STT °d  wieków obywatel ma pełnię poc żucia 
SOdnaSci ludzkiej, opartego o zdawra już wy- 

Ł Czone swobody konstytucyjne, 
j ̂  Firugi był dzieckiem państwa, gdzie nie by- 
® °bvwateli, byli tyłku — niewolnicy, gdzie rie 
y’°  służby dla państŵ a i społeczeństwa, ale— 

rvs-iem „k o r rr I e n i j“ , gdzie każda posada sza- 
\Ifana ^yia ry’ko ze stanowiska dochodów 

" ‘‘bocznych", jakie sprawującemu władzę dać może.
k ■ .^°^cjant angielski, jak wogóle policjant 
a ego 2 państw zachodnio-europejskich , a- 

óskich, niema żadnych dochodów, prócz 
orów z kasy państwowej.

(jQęi zaś debrze pamiętamy jak szacowano 
cv . policji rosyjskiej w poszczególnych 
X„itr ?.a ch Warszawy, jak „s u i gener is "  „Spfc- 
ro ' °ść“ wyższych czynników admmistracj: 
mjsflr i  Czuwała pilnie, by poszczególni ko- 
dlug0*r ! rewirowi nie „zasiadywali : ię“ zbyt 
Był f0 W szczególniej dochodnych cyrkułach. 
*■’ rT» u tV<5tem -kormlenij", w bizantyjsko-tatar- 
tre dio ° i u caratu moskiewskiego mający swe

i W  chwili, gdy po roku zaledwie niepodle­
głego bytu państwowego. Polska organizuje 

i liczne narządy i oigany tego bytu, a wśród 
nich — jeden z najważniejszych — policję pań­
stwową, mimowoli nasuwa sie nam pytanie: 

1 kto będzie pierwowzorem dla policjanta pol­
skiego, poi i eman angielski, czy też dierży- 
morda  rosyjski? Według jakiego typu — za­
chodniego, czy wschodniego — ukształtują się 
polskie organy bezpieczeństwa publicznego?

‘Sądzimy, że odpowiedź na to pytanie po­
winna wypaść bynajmniej nie na korzyść wzo­
rów bizantyjsko-tatarsko-moskiewskich.

Polska była jest i bedzie państwem zacho­
dnio-europejskim. i

jNie przeżyliśmy trzywiekowej niewoli ta­
tarskiej, w polskim -nastroju państwowym da- 
remn.e byśmy doszukiwali się śladu wpływów 
aizantyi^ko-tatarskich, które dla ukształtowania 
si<. ca.stwa moskiewskiego, a następnie — im- 

| perjum rosyjskiego miały decydujące znaczenie.
' ulncsć i ^olerancja są zasadniczymi od 

wiej ów rysami państwowości polskiej. Polskie 
.T ominem captwabirnus" jest tylko o dwa wie­

ki rr.odsze od angielskiego „Hubeas . corpus." 
Obadwa te akty, jakkolwiek odnosiły się do 
jednei tylko warstwy społecznej (szlachty) by­
ły zwiastunach! tego prawa nietykalności oso­
bistej, które następnie rozciągnięte zostało na 
wszystkich obywateli państwa. Drzewo wolności, 
które i yrosio z ziarna tych aktów, rozwijało 
:;ią w Polsce silniej bodaj ji bujniej, aniżeli 
w Ar-alii.

-Zamiłowanie wolności w narodzie polskim 
idzie w parze z wielkiem poczuciem jodności 
osobistej, które stanowi cha-akterystyczną ce­
chą wszystkicn warstw społeczeństwa polskie­
go. Niedrarmo u nas każdy jest „pan“— i pa­
robek, dozorca, zamiatacz uliczny. Wydaje się 
to śmiesznostką, ' a jednak ■ śnrr.esznostka ta 
świadczy 6 pewnym arystokraiyzmie ducho­
wym, i w elka poetka nasza słusznie nazwała 
naród nasz „szczepem królewskim". Cecha ta 
iest zupełnie niepojęte i niezrozumiała dla lu­
dów, wychowanych pod wpływem , kjitury 
wschodniej, ztąd oburzenie Rosjan na polski 
„arystekratyzm" i ztąd trudność naszego wsoół- 
żyea z Rusinami, którzy każdego Polaky, czy 
to chłopa, czy „obszarnika", podejrzewają, że 
widzi w nich „bydło".

Rosjanin jest wrogim nietylko wodniesieniudo 
tej lub innej warstwy społecznej, ale—w stosunku 
do całego narodu polskiego. ’

Dodajmy do tego, że obok zamiłowania 
wolności i poczucia godności osobistej, w spo­
łeczeństwie naszem tkwi wielkie poczucia legal­
ności, ' poczucie prawa, zamiłowanie porządku.

' f Legenda o polskim „anarchizmie" jest jed- 
nem z tych licznych oszczerstw, jakimi zaborcy

próoowali usprawiedliwić dokonaną n? PolsCC 
zbrodnię, a które potrafili poniekąd i nam na­
rzucić. '

* Śmiem twierdzić, że P o l a c y  są najła- 
t w :e j szym do rzą dzen i a  na ro d em  na 
ś w i e c i e.

• W Polsce wszyscy chcą s ł u c r. a ć, pra­
gną rządu mocnego, spraw.edliwegc.. ,

Niestety, zoyt mało, jak doiąd, mamy lu- 
dzi, którzy umiej ą  r o i k E z y w c ć  ?

Łagodność cńarakteru narodowego, która 
sprawiła, że Polska nie znała królobójstw. że 
Polacy me wyrzynali się nawzajem ani w imię 
wolności i równości,! ani w imię „dobra spo­
łecznego", że obcą jesi i wstrętną naturze pol­
skiej psychologia „Duntarfa" rosyjskiego, który 
rozdeptuje obcasami tego, komu wczoraj jesz­
cze gotów był stopy całować; że Polska jest 
klasycznym krajem bezkrwawych rewolucji, a za­
miłowanie ładu i porządku tkw! tak głęonkc 
w naturze polskiej, że pozwoliło nam bez po­
ważniejszych wstrząśnień wewnętrznych prze­
żyć niedawny okres „bezpańskosci" t. j. braku 
wszelkich organów państwowych—wszystko tc 
sprawia, że jeśli chodzi c czynniki dziejowo- 
rozwojowe, tkwiące w samym Narodzie Pol­
skim, wspHdinaiać one bęaa, niewątpliwie, wy­
tworzeniu typu policjant? polskiego, blizkiego 
typowi , policjanta angielskiego i biegunowe 
przeciwnego typowi policjanta rosyjskiego. 
<wTp i * owdzie '„suszono już sobie zęby" 

z „anglofilstwa” ministra Wojciechowskiego, 
kteny sprowadził instruktorów policji z. Tr. jlii, 
Sądzimy jednak, że, pragnąc kształtować po'!cję 
pchką ra wzorach angielskich, minister Woj­
ciechowski postąpił trafnie, rozumiejąc ducha 
i charakter społeczeństwa polskiego. Naszemu 
odczuciu społecznemu stokroć bliższy jest po* 
I : cman ;anfiehki, który wyciąg* z kanału 
wrzuconego don p-rez słuchaczów mówcę, któ­
ry lżył krómwę Wiktorię, i osadza go na /Am* 
prov'izowane) mównicy, by mógł dokońc-yć 
swego przemówienia „w imię wolności słowa', 
aniżeii stupajka moskiewski, który zna iedno 
tylko hasło; „taszczy i nie puskaj!“ aniżeli na­
wet — nadęty i pełny pogardy dia „cywilów* 
Schiitzman, niemiecki.

Tak się niewątpliwie rzeczy przedstawają, 
jeśli chodzi o przyszłość policjanta polskkogo, 
c jego typ wykończony : sformowany jako 
produkt społeczeństwa rodzimego, jakc wy­
twór tych pierwiastków dziejowo rozwojowych, 
jakie tkwią w charakterze i w duszy zbiorowej 
Narodu. ,

5 Inaczej niestety, rzecz się ma, jeśli chodzi 
o chwilę obecną.

) Wiekowa niewola wycisnęia swe fatalne 
Diętno na całokształcie życia narodowego, od­
biła się ona u\emn>e i na stosunku wzajemnym 
policji i społeczeństwa.
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